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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenumerata 7 przesyłką wynosi:
r o c z n i e ........................................ 8 kor. j
k w a r t t th i ie  2 „

JiTumer pojedynczy 20 hal. 
do nabycia w Sanoku — w  „Kramie*
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i og łoszen ia  przyjmuje Kasa- Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 5 5 .) i R ed a k cy a  w >Kramie*

T . S. L.
R E D A G U J E  K O M I T E T .

Listy adresow ać należy d o  R edakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz l-szpaltow v — lub jeg o  
m iejsce — drobnym  drukiem 1 peti­
tem) 10 Ind.; w rubryce „Nadesłane" 

20 hal. od wiersza.

R ękopisów  się nie zwraca.

Drużyny Bartoszowe.
Drużyny Bartoszowe założone w 

celu tworzenia i podtrzymywania sa­
moistnych ognisk polskiego życia kul­
turalnego [)o wsiach zagrożonych przez 
żyw ioł ukraiński, rozwijają sie nader 
pom yślnie także i w naszym powiecie, 
to też nie od rzeczy będzie bliżej się 
nad niemi .zastanowić.

Lud polaki, rozsiadły szeroko na 
ziemiach województw czerwonoruskich, 
w  kilkunastu ostatnich latach w ypow ie­
dział swoją wolę w olbrzymim ruchu 
budowania kaplic i kościołów , Ruch 
ten stwierdził niezbicie, że wolą jest 
tych wydziedziczonych w historyi pol­
skich chłopów, podjąć sprawy przeka­
zane przez Rzeczpospolitą wszystkim 
Polakom i bronić, rozwijać i szerzyć 
tradycye i kulturę polską na tej pięknej 
małopolskiej ziemi. Jednakże dzisiaj 
w obec  znanych i uznanych dzikich 
gw ałtów  ruskiej większości na wsi, 
P o lacy  nie zdobywają się na równie 
energiczny i stanowczy odpór, a nawet

do tego stopnia dają się nastraszyć 
dzikim w ybrykom , źe dochodzi nieraz 
do pohańbienia polskiej godności na­
rodowej. Jest to wynikiem pewnego 
odrętwienia i obojętności, która ogar­
nęła umysły przedewszystkiem tych 
rozrzuconych rodzin polskich, stano­
wiących drobne mniejszości wśród Ru 
sinów.

Naród nasz za czasów niepodległości 
zrobił królewską < fiarę na rzecz Unii 
Kościoła zachodniego ze wschodnim i 
w myśl uchwał Sejmików i Sejm ów 
koronnych hojnie wyposażył liczne 
probostwa grecko-katolickie w woje­
wództwach czerwonoruskich. Polski zaś 
lud rzym sko-katolickiego wyznania w 
tych ziemiach nie doznał takiej opieki, 
dla niego nie fundowano po  wsiach 
parafii, nie troszczono się o jeg o  po 
trzeby kulturalne. D o łąc jyw szy  g o  t e ­

g o  dl: goletnie opuszczenie i ciemnotę, 
jasne będzie każdemu, dlaczego u p o ­
szczególnych jednostek z pośród włoś- 
ciaństwa mało widać odwagi, pew ­
ności siebie i tej tradycyjnej zadzie- 
rzystości. Z  poczuciem osamotnienia

zwykle w parze chodzi uczucie nie­
m ocy  i rezygnacyi. Mimoto, iż dzięki 
Tow arzystw om  oświatowym i kultu­
ralnym i dzięki życiu politycznemu 
uświadomienie narodowe na wsi jest 
bard zo duże, trwa tam ciągle stępiona 
wrażliwość na poczucie polskiej g o d ­
ności, oglądanie się za pom ocą i pod ­
nietą z miasta i niskie uczucie strachu 
przed braćmi m ordercy ś p. Namiest­
nika Potockiego.

T o  dało podstawę do założenia T o ­
warzystwa Drużyn Bartoszowych i o- 
kreśliło najwyraźniej c e l e ,  c h a r a k ­
t e r  i ż y c i e  tych Drużyn. Zań 111 Dru­
żyna Bartoszowa nnisi by ć  i n s t y t u -  
c y ą  k r e s o w ą ,  obronną, gdzie w 
ogniu codziennej walki o rozwój naro­
dowy. rodzą się silne żołnierskie cha­
raktery.

Hasłem Drużyn stało się starodawne 
zawołanie polskiej straży pogianicznej 
„C zuw aj"  i 0110 najlepiej charaktery­
zuje cele ogólne. Lecz  pozatem jeszcze 
jedno  zadanie mają Drużyny Barto­
szowe. T r a d y c y e  w o l n e j  P o l s k i ,  
osłabione przez długoletnie panowanie

TERORYZM GŁUPOTY.
Głupota tysiące lat chodziła po świę­

cie, ale nigdzie jej tak dobrze nie było, 
jak w Sanoku, to też zagościwszy tu raz 
do nas, już się stąd ruszyć nie.chciała i 
stale tu zamieszkała. Spotkałem ją raz na i 

ulicy; była wesoła, rozpromieniona, u- 
śmiechnięta. Przywitałem się z nią, choć 
jej nie lubię spotykać i pytam:

—  Co ci też do głowy przyszło, żeby 
w tak małej mieścinie stale przebywać, 
tobie, dla której świat cały stoi otworem?

— Dokądże miałam jechać? — od­
parła.— Siostrzyc mam dosyć po świecie, 
to mnie zastąpią, a tu tyle mam wujów, 
ciotek, kuzynów i siostrzeńców, że do­
prawdy jestem między nimi, jak u siebie 
w domu. Wszystko to jest moja wielka 
familia, a już się tak ze mną zżyli i tak 
mnie pokochali, że niektórym się wydaje, 
ż e  są poprostu mną, że wcieliłam się w 
ich dusze.... Wszyscy mnie ubóstwiają, 
na rękach noszą, na kolanach są prze- 
demną, tak, że Nieuczciwość, która tu ta­
kże stale mieszka, pęka ze złości i za­
zdrości, i nic na to poradzić nie może.

Wprawdzie i ona ma nieraz powodzenie, 
ale tylko o tyle, ile ja jej do tego po­
mogę. —

A to się babina rozgadała — pomy­
ślałem.

•— Kilka razy — trajkotała dalej — 
już tu nawet i Mądrość zaglądała, aby 
mnie stąd wyrzucić, ale widząc, jak nie­
ograniczona moja władza, poskrobała się 
biedaka w głowę i chcąc nie chcąc z 
kwitkiem odejść musiała. Jedno mi się 
tylko sprzykrzyło....

— Cóż takiego?
Głupota uśmiechnęła się głupkowato, 

a jej małe, bezmyślne oczka zaiskrzyły 
się złośliwie.

— Oto — dorzuciła— dużo już, bar­
dzo dużo głupstw w świecie widziałam, 
ale tak bezgranicznie głupich jak tu, ni- 
gdziem nie spotkała.

—  Tylko proszę cię nie narzekaj —  
odparłem. — Trzeba mieć więcej wyro­
zumiałości na głupstwa ludzkie. T y  jesteś 
przeeie nieśmiertelna, nic ci się tu u nas 
nie stanie, choćby ci i głowę ucięli, a 
głupstwa, to twój żywioł i im one więk­
sze, tern lep:o; dla ciebie ! — to rzekłszy i 
powinszowawszy jej sukcesów, pożegna­

łem ją szybko, nie lubię bowiem tej nie­
znośnej baby, która się wiecznie swojem 
powodzeniem chwali i nad wszystkiemi 
głupstwami tego świata tryumfuje.

Ostatnie jej słowa dużo mi dały do 
myślenia i na długo utkwiły w pamięci.

Jakto? więc nawet Głupota zdziwiła 
się, że w tak inałem środowisku więcój 
jest głupstw, niż indziej na świecie.

A jednak, tak jest. Bo i jakże wy­
gląda to całe nasze społeczeństwo sa­
nockie od góry począwszy, a w dole 
skończywszy ?

Oto u góry mimo wielu nieraz szla­
chetnych uczuć i wykształcenia rozwiel- 
możnił się egoizm, wygodnictwo i bezgra­
niczna obojętność na sprawy nietylko 
publiczne, lecz nawet własnych wspól­
nych interesów, a tymczasem indolencyę 
tych warstw typu wyższego wyzyskują 
niepowołane jednostki typu niższego z 
pośród tłumów i zabierają się ( r i s um te-  
ne a t i s )  do reformy społeczeństwa, uzur­
pując sobie patent apostołów narodu!

Szlachetna to jest i szczytna rzecz 
wydobywanie ludu z powijaków ciemno­
ty i kierowanie opinią publiczną, jakie 
należy do zadań uczciwej naszej prasy,

KRAM T.S.L POLECA

W SANOKU

LM-KI z lwowskiej Kliniki lalek, Krakowianki w strojach naród., 
Wytrawy kompletne, łóżka i huśtawki dia lalek z Rudnika. — 
Głowy i peruki dla lalek. Zwierzęta wypychane. Klocki kolo­
rowane. Baloniki i trąbki dla dzieci. Misterne wózki i karetki 
dla lalek. ~ : —  — ... -
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zaborców, c l i  c a  u c z y  n i c  ż y w e  mi ,  
aby by ły  codziennym pokarmem i p o ­
trzebą życia Druźyniaków. Dlatego za­
prowadzone w nich zostały staropolskie 
nazw y na różne godności w T o w a ­
rzystwie piastowane i dawny polski 
podział na Chorągwie.

Każda Drużyna Bartoszowa ma dwa 
wybitne znamiona, a to :  c h a r a k t e r  
w i e j s k i  i c h a r a k t e r  b r a c t w a  
w o j  s k o w e g o. Wiejski charakter p o ­
leca  na tern, źe statut i wszystko co. * 
istnieje w Towarzystwie jest ściśle
przystosowane do wysokiej naszej po l­
skiej kultury wiejskiej.

Druhowie przy tern muszą z jedno­
czyć się Karnością wojskową, bo  war- 
eholstwa dużo jest na świecie, nam 
zaś karności nigdy nie będzie za wiele, 
zwłaszcza, źe we wsi tylko wojskowa 
subordynacya jest rozumiana i o c e ­
niana.

T on  serdecznej zażyłości i zarazem 
służbow ego rygoru cechuje wszelkie 
prace organizacyjne i życie wewnętrzne 
Drużyn On też podyktow ał metody 
wychowawcze, które polegają nie tyle 
na teoretycznem uświadamianiu, ile na 
pouczaniu prakfy cHiem, przez żyw y  
p rz . kład

Samodzielności Drużyny polega na 
tein, że swoje życie wewnętrzne układa 
sobie ona tak, jak się jej podoba, pra­
cuje w takim kierunku, w jakim zechce. 
A więc w Drużynie założyć można 
kolko przedstawień teatralnych, chór 
męski lub mieszany, orkiestrę, straż 
pożarną, wypożyczalnię książek i czy ­
telnię czasopism, można się oddawać 
gimnastyce, lekkiej atletyce i t d. W  
takiej pracy stara się dopnmódz D ru ­
żynie Rada Naczelna —  oczywiście  w- 
miarę swej możności i stosownie do 
potrzeby —  w tym celu stwarza u sie­
bie sekeye. złożone z Judzi, którzy się 
na tych rzeczach znają i służyć mogą 
radą, a także starać się o ułatwienia 
dla Drużyn.

Istnieją jednakże wr drużynie takie 
rzeczy, które każda drużyna spełniać 
musi, którenii mus; się zajmować, ch oć ­
by nawet ochoty do tego nie miała —  
inaczej nie zasługuje na nazwę Dru­
żyny  Bartoszowej.

Taką  rzeczą jest przepewszystkiem 
musztra. Od wszystkich druhów w y ­
maga i żąda Rada Naczelna kar­
ności i posłuszeństwa, a tych na­
uczyć mają ćwiczenia wmjskowe. K to  
nauczy się stad i maszerować w plu­
tonie, ten będzie umiał później zrzec 
się swego widzimisię, gdy  tak każą 
jeg o  władze drużynowe. Drużyniak 
pamiętać powinien o tern, czego uczy 
liistorya Eolski, że straciliśmy O jczy ­
znę przez nieposłuszeństwo wŁadzom 
narodu i przez cenienie liadcwszystko 
interesów osobistych.

I jeszcze jednego uczy musztra i 
wrspólne ćwiczenia: druh, który nau­
czył się |)od jedną komendą, ramię w 
ramie z innymi ćwiczyć, nie będzie 
później zdolny sprawy swych własnych 
towarzyszy odstąjiid, zawieść ich zau­
fanie. Szereg i drużyna w ychow ać mu­
szą w młodzieży naszej wspólność u- 
czuc i myśli, ćwiczenia gromadne u- 
czynią nas zwolennikami hasła „jeden 
za w szystkich — wszyscy z# jed n ego“ . 
Taki duch jedności i solidarności ca­
łemu naszemu narodowi potrzebny, 
n ieodzowny jest tutaj, gdzie wrogami 
otoczeni jesteśmy, gdzie częstokroć w 
pogotow iu  żyć nam przychod /i.

Prócz musztry odbyw ać się muszą 
ćwiczenia wolne. Są one na to, b y  w 
drużynach było  zdrowie i siła. praw­
dzie lud włościański, żyjąc z pracy rąk 
własnych, w tej pracy siły solne w y ­
rabia. ale ciągła praca na roli w po- 
stawie zgiętej i schylonej do ziemi — 
żywicielki, ta skurczona postawa, w 
której chłop przez dzień cały pracuje 
—  źle oddbija  się na jeg o  zdrowiu i 
sile. Póki parobek jest młody, w yglą­
da dziarsko i żwawo, ale popatrzmy, jak 
chłop wygląda, gdy  ma więcej jak 40 
lat. Zgarbiony, oczy spuszczone na ziemię, 
nogi wciąż zgięte w kolanach, stóp nie 
unosi od ziemi, ale je  wlecze za sobą. 
Drużyny wyprostować mają chłopa, 
wzrok jeg o  śmiało skierować przed 
siebie, g łow ę unieść bardo ku g ó r z e ! 
Dzielnych, zdrowych i silnych obywa- 
wateli potrzebuje Ojczyzna nasza!

Jeżeli Drużyna n loźy  życie swoje 
tak, jak to powyżej opisano, jeżeli roz ­
kaz' Rady naczelnej i wrogóle  władz

na czele której stać powinni ludzie świat­
li i nieskazitelnych charakterów, —  lecz 
biada nam, jeźli zgangrenowane głupotą 
serca i umysły i skalane nieprawością 
ręce wezmą się do leczenia społeczeństwa.

Pierwiastek rozkładu i zagłada grozi 
inu niechybnie!

A tymczasem w ostatnich czasach 
cóż się dzieje? Oto tak u nas, jak i gdzie­
indziej na prowincyi mnoży się coraz wię­
cej puszczyków i analfabetów społecznych, 
coraz więcej żab, które nogi podnoszą, 
kiedy konia kują, mnożą się pisma, które 
w programie kreślą sobie pozornie ideę 
uświadamiania ciemnych mas ludu, a tym­
czasem służą płatnej reklamie obałarau- 
cającej opinię i obrachowanej na szantaż
i wyzysk. W takiem piśmie nie mająeem 
najmniejszego poszanowania ani dla Boga, 
ani dla ludzi, polip oszczerstwa i fałszywej 
plotki rozgałęzia swe ramiona, a sięgając 
swojemi lepkien i mackami w głąb duszy 
społeczeństwa, zohydza je i znieprawia 
swem wsttętnem dotknięciem. To też wy- 
dz wić się dość nie możemy, że władze 
nasze zezwalają ze szkodą całego społe­

czeństwa tak oszczerczym pismom na 
debit w kraju, podając w ten sposób lu­
dziom nie mającym pojęcia o kierowaniu 
nawą społeczną broń i narzędzie do ka­
lania najświętszych uczuć czci i godności 
ludzkiej i do burzenia w gruzy całego 
porządku społecznego.

Bo i któż są ci, którzy stoją na czele, 
tych pism i co usiłują uważać siebie za 
uprawnionych do reprezentacyi ducha i 
umysłu ludu? Oto są tą niezręczne lino­
skoczki, dyletanci i karykaturalne nieuki, 
którzy jednego słowa ortograficznie napi­
sać nie umieją, są to wrzaskliwe warchoły 
dyszące głupotą, zarozumiałością i chciwą 
żądzą załatwienia swoich osobistych po ­
rachunków, wielkie dziury umysłowe, prze­
śladowcy wszelkiego talentu !  zasługi, którzy 
pod pokrywką zbawienia narodu usiłują u- 
trzymać w swych renach monopol patryoty. 
zmu i kieroioania opinią publiczną, a których 
głupota i buta warcholska idyotyczniejszą 
jest, niż ich własne buty!

Smutne to, ale prawdziwe, żyjemy w 
czasach, które wnoszą w społeczeństwa 
zatracenie wszelkich cnót, ideałów i rze-

druźSnowyeh punktualnie będą speł­
niane, wówczas Drużyna stanie się o- 
gniskiem, w którem bujnym płomieniem 
zapłonie życie  wsi polskiej, darząc swem 
jasnein światłem i oźywczeni ciepłem 
wszystko w około .

K R O N I K A .
Obchód Kościuszkowski w „Sokole".

W ubieg ły  sobotę 3 b. iii święci ł  Sok ó ł  
uroczysty wieczór  oit c ześć  Tadeusza K o ś ­
ciuszki.  Licznie  zebrani Członkowie,  icli r o ­
dziny i mnóstwo młodzieży 8/koli iej  w y p e ł ­
niły sslę po brzegi.  Program na pozór  -skrom- 

I ny, bogaty był  w treść. W jasnein i zwięz-  
ł em przemówieniu prezes Soko la  Dr. Gaw eł  
gorąco  Zachęcał  do  wiary we własne siły, 
do  służby Narodowi  ca lem bogac twom swej 
duszy na dowód  czci  i p imięci o wielkim 
Naczelniku.  Na program muzyczny z łożyły  
się p r o d u k c je  chóru pod kiero a nyitwem 
druha iii idweila,  k tórego  nie małą  zasługą 
jes t  pielęgnowanie pieśni polskiej w „ S o k o l e " .  
Wspaniale  wypadły wolne ćwiczenia g imn a­
styczne i obrazy olimpijskie oświet lone r ó ż -  
noko lurowem światłem elektrycznem.  Na 
zako i ic zeme  Członek  Związku ze Lwowa p. 
Stanisław Biega  z wielką swadą wygłosi ł  
referat pełen podn ios łych  myśli  i pu l ryo -  
tycznego zapału na temat rozwoju i zadania  
idei Sokolej ,  —  za co mówc ę  nagrodzono  
d ługo  trwałymi oklaskami.

Oświadczenie. Oświadczam s tanowczo  
i zapewniam,  ze Komentarz w głośnej  spra ­
wie usunięcia z sali rozpraw i obrazy j e d ­
nego  Z p. adwokatów przez p, radcę D, 
pomieszczony w poprzedn im numerze 46  
naszego pisma w artykule p. t. , Gdzie  r a ­
c j a ? "  sam zredagowałem i pomieśc i łem,  i 
wszelkie podejrzenia i pogłoski  j ak oby  auto ­
rem lub inspiratorem owego  dopisku,  o z n a ­
czonego  pod  spodem myjemi literami,  miał  
być  którykolwiek z adwokatów-cbrześci jan  
są nieprawdziwe.

Ludwik Glatman
redaktor Tyyodn. Z. sanoc

Pod auresem Dyrekcyi poczt i teleara- 
fÓW we Lwowie otrzymujemy następujące 
zażalenie :  Niemal  w każdym nrze „Ty godnika  
Z iemi Sanockie j "  c zytać  można narzekania 
publ i czności  mi nieregularne doręczanie  prze­
syłek poc z towych  miejscowym mieszkańcom,  
l ecz wszelkie uzasadnione utyskiwania i proś­
by metylko  pozostają bez najmniejszej  
zmiany,  lecz nawet mnożą  się w ostatnich 
czasach wypadki  tak charakterystycznej  na­
tury, że właściwie o ceni ć  trudno,  czy mą. 
się tu do  czynienia wyłącznie tylKO z istot­
nym brakiem sił personalu pocz towego ,  czy

czywistej wartości jednostek. Prawość, 
uczciwość, honor, godność, wykwintność 
umysłu, wykształcenie i subtelna szla­
chetność serca schodzą w takiem społe­
czeństwie do czczych i uustych dźwięków. 
I cóż się wówczas dzieje? Oto rozum w ów­
czas, to głupota, — głupota, to mądrość 
— mądrość stanu, to kretynizm, —  ide­
olog, to idiota, — (to w Sanoku częste, 
przyp. zecera), a bezwzględność i miaż­
dżenie serc i umysłów wyższych, to naj­
wyższy ideał ludzkości! (to jeszcze częst­
sze w Sanoku! przyp. zecera).

Nie pozwólmy więc upaść naszemu 
społeczeństwu tak nisko, aby miało za­
tracić różnicę, co jest w życiu uczciwie 
podjętą pracą, a c o ’ bezgranicznem nie­
uctwem i głupotą, co występkiem, a co 
cnotą i nie igrajmy z rzeczą tak cenną, 
jaką jest godność ludzka! Pleńmy smro­
dliwe kwiaty rosnące na śmietniskach, a 
wówczas Głupota, która się tu u nas tak. 
rozwielmożniła, uCiekn e na koniec świata 
i już tu więcej nie powróci!

Ver ax.
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też t e  złą wolu urzędu p o cz tow ego  w Sa ­
noku.

Jeden z mieszkam ów Sum ka, zamiesz­
kały na Posadzie jnmu-kiej  nadał  w tutej ­
szym urzędzie Jł>»?.t'>wyni depeszę  do Beska, 
I m a  4. b. ni. D om  7. li. id o godz.  I. po 
południu zwfóoonn  mu ją z zapytanjjmi,  czy 
depeszę  przesiać  do  Beska, gdy Z wskutek 
przeoczenia nie pr/.usl m > jej 4. 1) ni. i 
dzisiaj urząd nie wie, co z mą zrobić  V Tenże 
sam mieszkaniec,  otrzymał  kartkę koi espon- 
d e m j j n ą  w sprawie terminowej ,  nadaną w 
S a n o k u  dnia 4. b. m kartka ta ma na 
sobie datę pocztową nadania 5. li m., a 
wręczoną została 7. b. no przed południem.  
—  Komentarze  zbyteczne!

Mieszkańcy Tosady sanockiej  nie otrzy ­
mują  n i g d y  poczty dwa razy dziennie,  — 
listonosz i l o ib e dz i  zaledwie raz j eden ,  n ie ­
rzadko raz na da a  dni,  a najczęściej  przy­
nosi pocztę  jakiś okol ieznościowy posłaniec,  
któremu listonosz „p o  d r o d z e '  doręcz -n ie  zle­
ca.  Z  l ego powodu  korespondentya przepada 
L rdzo  często i naraża odinoreów na wielkie 
przy krnści.  Zaiste t iudne  do wiary stosunki,  
jak i chby  w najmniej  cywi l i zowanym zakątku 
Eu r łp y  me  znalazł .

Opłaty poc z to we  stają się co  kilka lat 
wyższe.  v zamian zaś za każde  dalsze o b ­
ciążenie,  lekceważy się tę publ i czność  do 
ostatnich granic.

Nie zupy tniemy c. k. Dyrek yi pocz t  i 
te legrafów,  kiedy Je[)iej będzie * lecz żądamy 
■kategiiryeznie, by zecheiała raz wreszcie 
wglądnąć w niebywałe warunki,  w pikich się 
z jednej  strony przeciążony pracą persnnal 
pocztowy,  z i l iug u j  na przykrości  i szkody 
narażona publ i czność  znajduje

Na czwartą kadencyę Sądu przysięgłych
są rozpisane następująco r o z p r a w y ; Dnia 22. 
b m Jędrzej  Zatwarnn ki, A d o i t  Dąbrowski,  
l lko  Litwinek i Ant.  J tdwmiuczak o zg wa ł ­
cenie i współwinę w zbrodni  zgwałcenia,  23. 
b. m. Jan Leszczowsk i  o kradzież i Aniela 
Zwpotm zna o dz iec l obój s iwo ,  24. b. II . A n ­
toni Liba o na łogową  irradzież.

Dar. Dyrekcya c. k. g i mnaz jum w Sa ­
li -ku składa nime 'szem podziękowanie nie­
znajomemu of iarodawcy za 11)0 (sto) koron,  
które przysłał  na ręce  prof.  Przyprawy na 
rzecz  ubogiej  młodzieży.  Kwotę  powyższą 
rozdzie lono  w połowie między Tow. pomocy  
naukowej  i Pi i moc  Koleżeńską

V\ Sanoku,  d 11. l istopada 1911.
A'. Dr. Drozd
zad. dyrektora.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza. Dziś w niedzielę 12. b. ui. odbędz ie  
się w Posadzie o lcbowskiej  w sali Rady 
gminuej  wykład p. Gerżabkowej  z Jasła 
p. t. „H ó  w no uprawnienie kob ie t1’ . Początek
0 godz.  4 1/* popoł .  Wstęp 10 h. Dla c z ł o n ­
ków bezpłatnie.

Towarzyskie zebranie z tańcami o d b ę ­
dzie się w Kasynie 25. b. m. w dzień sw. 
Katarzyny.

Pożar. W piątek wieczór  o godz.  7. 
wybuchł  groźny pożar  w Posadzie  o l chow-  
ekiej.  Zaalarmowane straże pożarne w kilka 
minut zjawiły się na miejscu,  gdzie wśród 
l icznych domostw stała w płomien iach sto ­
do ła  Ssbastyana Rymaka po  brzegi  n ap e ł ­
n iona zbożem i sianem. Spali ła się dos zc zę ­
tnie, j ak  również wielka i lość  materyału bu­
dowlanego  zwiezionego na budowę  nowego 
domu.  Dzięki  energicznemu ratunkowi ochot ,  
straży pożar,  sanockiej  i f abrycznej  o c h r o ­
niono  od  katastrofy sąsiednie gęsto  zabu­
dowane  domy.

Wystawa amatorskich i i .rtystyeznych 
prac  malarskich zapowiada się bardzo im 
ponująco,  jak można  wnioskować  z nades ła ­
nych zg łoszeń.  Komitet  przygotowuje  do  te­
go  celu cztery podwójne  ekrany. W nastę­
pną niedzielę odbędz ie  się odczyt  z dz iedzi ­
ny rysunku f iguralnego dla cz łonków K ó łka
1 gośc i .  Prypominany,  że termin zg łoszeń  na 
wystawę upływa z d. 8. grudnia.

Kir.otł atr Z  pow odu  liczn ych  odczytów  
w S o k o le  przedstaw ien ia  kinoteatralne o d ­
byw ać się będą  przez ca ły  listopad  w yłą­
czn ie  ty lk o  w niedzielę  3 razy, a m ianow i­
cie  o  g od z , 6 i 8*/r  P u b liczn ość  słusznie 
się ża li, że  obecn e  m on oton u e brzdąkania 
na foi Łopianie, w wysokim stopniu  przeszk a­
d z a ją  przedstaw ien iom  psu jąc ca ły  efekt i

nastrój pięknych nieraz obrazów,  to też 
wszyscy usilnie domaga ją  się, aby  wróci ła  
dawna muzyka z ł ożona  z skrzypców i f or te ­
pianu, która wcale dobrze  Lustrowała pr ze d ­
stawia e obrazy.

Kur* pożarnictwa rozpoczą ł  się w Sa ­
noku £. b. ni. uroczystem nabożeństwem w 
w kościele paraf,  i trwał dn soboty 11. 1). 
ni. P o  nabożeństwie uczestnicy kursu w l i c z­
bie 47 z 22 miejscowośc i  powiatu sanock ie­
go  zebrali  się w sali Magistratu,  gdzie przy ­
witał ich prezes Zarządu  powiatu Kó łek rol- 
lniczyc.łi ks. Matwijkiewicz.  W imieniu p o ­
wiatu przemówił  sekretarz p. T. Wrześniow-  
ski, a w imieniu miasta prezez tymcz.  Z a ­
rządu miasta p. Feliks Giela ja k o  wybrany 
dyrektor  < becnego  kursu Naukę rozpoczął  
p. J. Sroka z ramienia Zarządu g łównego 
Kó łek  rolniczych i p. V\ład. Wach  z ramie ­
nia kraj. Związku ochot .  Straży pożarnych 
ze Lwowa,  a Dr. K. Zaleski miał nader in­
teresujące wykłady o pierwszej  pomocy  w 
n ag ły m  wypudkach.

Kurs cały  odb y ł  się jirzy sprzyjającej  
pogodzie ,  a ukończono  go w sobotę  egza ­
minem wstępnym i uroczystym popisem o 
godz.  3. popołudniu przy udziale reprez en ­
tantów powiatu,  miasta i zaproszonych gości.  
Zakońc-zenie kursu oddhyło  się rozdaniem 
świadectw.  Na pokryc ie  kosztów 4 -d mo w eg o  
kursu of iarowały:  Bada pow., 100 K., miasto 
100 K i Krak.  Tow. Ubezp.  100 K ,  resztę 
kosztów pokrywa Żarz.  głów.  Kó łek  rolni czych 
we Lwowie.

Kadą i czynem na każdym kroku go r ­
liwie popierali  pożyteczną instytucję  prezes 
powiatowego  Zarządu  Kółek roili .  ks. M a­
twijkiewicz i burmistrz miasta p. Feliks Gie ­
la, c o  z całym uznaniem podnosimy

Wieczorny kurs ogrodnictwa warzy­
wnictwa i hodowli] grzybów. Powiatowe 
Tow ogrodn i czo  ps zcze innze  w ba noku mając  
f u h o w o  wyszkolonego  cz ł owieka postanowiło  
urządzić  kurs wieczorowy dla tutejszej  i o k o ­
licznej intel igencj i ,  wszczególnośei  amatorów,  
właściciel i  sadów,  nauczycieli  ob o j g a  pici,  
od godziny W /t wieczorem z zakresu o g r o d ­
nictwa, warzywnictwa i hodowl i  g rzybów 
pod kierownictwem pY-ufespra tut. g i mnaz jum 
j). Ludwika Sikory.  V\ykłady odb ywać  się 
będą 3 razy ty gozmow o  w miesiącu l is topa­
dzie i grudniu b. r. Cały kurs obe j mow ać  
będzie ok o ło  34 godzin Wpisowe j e d n o r a ­
zowo  od osoby wynosi 3 K. Wpisy i opłatę  
p i zyjmuje  Kram T. S. L.  w Sanoku do  dnia 
15. l istopada b. r. 0  dniu rozpoczęcia  w y ­
kładów i lokalu zawiadomi się osobno  pla­
katami Szan. Publ i czność .  Powiatowe Tow.  
ogrodn i czo -p fecze ln i cze  gorąco  zaprasza Szali. 
Publ iczność  do l i cznego wzięcia udziału w 
danym kursie, który w- czasie wielkiej 
drożyzny wielce przyczynić  się może do ra- 
cyonalnegn prowadzenia drzew, hodowli  ja rzyn 
i g rzybów w sposób sztuczny i naturalny.

Odpowiedzialni! redaktor:

L U D W I K  GLATMAN.

E :
906/10.

' 29

Sdijkt licytacyjni}.
Dnia 30. listopada o godz 10 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33. licytacya 
a) realności objętej wyk. hip. 1. 13 ks. 
gr. gm. Jędruszkowce b) l/3 części real­
ności objętej whl. 78 ks. gr. gm. Jędrusz­
kowce.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione ad a) na 7400 K. 
ad b) na 180 K.

Najmższa cena wynosi ad a) 5256 
K. ad b) 120 K. poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomość' dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.
C. k. sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV.

dnia 23. września 1911. 1-3

Kasa Oszczędności miasta Sanoka.
Ruch wkładek w październiku 1911. 

Stan wkładek z dniem
30. września 1911. 3,635.050 I\. 71 h.

W  październiku 1911.
włożyło 243 stron . 298.677 „ 96 „

W  październiku 1911.
zwróciło 234 str. 395.403 „ 21 „ 

Stan wkładek z dniem 
. 31. października 1911.3,538.931 Iv. 46 h. 

Nadwyżka zwrotów 96.725 K. 25 h. 
Podatek rentowy od wkładek Kasa 

opłaca z własnych funduszów.

Ł e z .  E .
561/11.

17"

Sdykt licytacyjny.
Dnia 20. listopada 1911. o godz. II. 

przed południem odliędisie Się w sądzie ni ­
żej wymionio . i jm w biurze Nr. 33. l icytacya 
2/3 części  7, 1/4 części  l połowy  z 1/4 c z ę ­
ści realności  wbl. 30. ks. gr. gm. kat. 
Sanok.

Części  nieru diomości  tej wystawione na 
l i cy tac j ę  są o emone  mi 4.594 kor. 25 hal. 
Najniższa cena wj nosi 2.297 kor. 14 hal. 
poniżej  tej ceny sprzedaż me przyjdzie  do 
skutku.

Warunki be j  tacyjne,  i odnoszące  się do  
tej men u  Immości dokumenta może każdy,  
mający < hęć kujnema przejrzeć  podczas  g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr.  34.

C. k. Sąd powiatowy, Odoział IV.
Sanok d-na 9. wrześni;  1911.

Lcz. E. . ^ 4

Edykt licytacyjny.
Dnia 5. grudnia 1911. o godz. II. przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej w y­
mienionym w biurze Nr. 33 licytacya re­
alności objętej whl 473 ks. gr. gm. kat. 
Kostarowce.

Nieruchomość powyższa wystawiona 
na licytacyę jest oceniona na 3020 K.

Najniższa^ena wylnosi 813 K. 34 h. po­
niżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące'się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej w y ­
mienionym, w biurze Nr. 34.
C. k. sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV. 

dnia 3. października 19J1. 1— 2

|  Stały teatr elektryczny w Sanoku.
| ' rogram tylko na 12. listopada

trzy razy o godzinie 7,4, 6 i 874 wieczorem.
1. E nergiczny mąż Rozalii (kom edya gra- 

®  na przez ulubionego art. Litle H ansa), 
w 2. W y cieczk a  do Neapolu (interes, zd ję ­
l i  cia z natury),

3. Christian w  roli szoiera u pew nego hra- 
jjjji biego (bardzo w esołe), 
w 4. W yroby  m odnych kaoeluszj-z  liści bam- 
% busow ych  '(bardzo interes, i naukowe), 
tt 5. Premiera trzyaktow ej operetki (humor.), 
jji 6. Słozbójtiicii! Wielki, b interes, dramat w  2 
2  aktach, grany w W iedniu, Paryżu i 
Ęł Londynie.
*  7. Litle Hans stracił w zrok (b. w esołe),
*  8. „Dziennik P athego„ Nr. 130.

!
 N ajnowsze m ody paryskie, podróże, sporty, 

przem ysł i w ogó le  najnow sze zdarzenia 
w  całym św iecie z ostatniego tygodnia.

f  CE N Y  W S T Ę P U : M iejsca I. 1 K .t m iejsca 
1  II. 80 h., III. 60 hal., dla P. T. Studentów, X  
® W ojska i dzieci niżej 10. lat na III. m iejsca 
9 zamiast 60 bal. tulko 30 hal. gj
je Dla m łodzieży ceny m iejsc na popołudnio- gj 
g  w e przedstawienie zniżone. £

W IK T  D O M O W Y
tylko na maśle, także do menażek. 
Ceny przystępne. — Ul. Sanowa Nr. 287.
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koccesyonowane

BIURO PODRÓŻY
( d a w n ie j  J a d w i g a  K f t z k o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka" dla 

Galicyi Zachodniej
S A N O K  ~ •

NEUBOZON
CS-

naprzeciwko Stacyi kolejowej. 
Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki 
oraz biletów kolejowych do Hamburga, 
jakoteź do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
J ł a n t o r  w ym iany pieniędzy am erykań sk ich
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& :p o łą c z o n y  z p o k o je m  d o  śn iadań  —  zostanie przeniesiony jj.

Z dniem 1. listopada b. r. do  k a m ien icy  p. W ein era , gdzie jgj, i

ZMIANA LOKALU!
N in ie jszem  m a m y  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  P . T. P u b liczn ość ,  

że  handel d e l ik a tesów

„RUSSKI T O R G O W Y  DOM 
w Sanoku

£ i

obecnie Droguerya p. J. Hydzika.
- 9

Sk

JConcert w ^Restauracji „Dmperial“ w Sanoku.
Na ogólne żądanie moich Gości udało mi się zatrzymać

,  jeszcze na kilka dni

Znaną artystyczną orkiestrę salonową!
Nowość w Sanoku: „Fussharmonia

L c z .  B :

E d yk t  licytacyjny.
Dnia 27. listopada c godz. II przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 33. licytacya. 
1). V6 ez. real. obj. whl. 15gin. W ola krecow- 
^)- J 12 » n » n n n n [ska
®)# /*3 n » » n 145 „ ,, „
4 • /s » » n »  146 „ „ „

Nieruchomości powyższycli części w y ­
stawione na licytacyę są ocenione ad 1) 
ua 493 K. 23 h. ad 2) 41 K. 66 h. ad 3) 
1739 K. 12 h. a ad 4j na 317 K.

Najniższa cena wynosi ad 1) 330 K. 
ad 2) 34 K. ad 3) lit U K. ad 4) 2121 K. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnosz ące  się 
d o  tych nieruchomośc i  dokumenta,  może  
każdy,  mający chęć  kupienia,  prze j rzeć p o d ­
czas  godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym,  w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddzia ł  IV.

dn ia  20.  w r ze ś ni a  1911.  1— 2

£  powodu wyjazdu
jest zupełnie nowa „Fussharmonia“ naj­
nowszej konstrukcyi do sprzedania. Bliższe 

informacye w Kestauracyi Imperial.

Kandydat filozcd
poszukuje guwernerki w miesicie lub oko­
licy. — Wiadomość u miejscowego Ks. 

Proboszcza łac. w Sanoku.

Lcz. E : 4 g - / ia

Edykt licytacyjny.
Dnia. 28. listopada 1911. o godz. 10. 

przedpołudniem W Sądzie  obw odo w i  m w sali 
Nr. 2. odbędzie  się l i cytacya majętności  
Brzeżawa z Wo lą  brzeżawską objętej  wyka­
zem hipot.  554 księgi gruntowej  dla więk­
szych posiadłośc i  tutejszego Sądu wraz z 
przyusdeżnośeiann składająeemi  się z budyn­
ków mieszkalnych i go spodarczych  urządze ­
nia gorzelnianego,  kuźni,  inwentarza żywego 
i martwego.

Nieruchomość  ta wystawiona na l i cyta­
cyę  jest  oceniona na 354.499 kor., wczem
zawarta jest wartość  przynależności  w k w o ­
cie 72.499 kor.
Najniższa cena wynosi 236.332 kor. 67 h. 
poniżej  tej ceny sprzedaż me  przyjdzie  do 
skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące  się do 
tych n ieruchomośc i  dokumenta (wyc iąg ta­
bularny,  wyciąg katastralny,  pro toko ły  o c e ­
nienia i t. d.) może  każdy mający chę ć  k u ­
pienia,  przejrzeć  podczas  godzin urzędowych 
w Sądzie  niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd obwodowy  O. IV.
Sanok,  dnia 2. września 1911. i _ 2
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M ouhm nn ■L(,s1 I)od gwarnneyij nieszkodli- 
wym prepacaleo,

Nie brać go za zwykły proszek do prania.
C. k. uprz. cliem. fabryki

Wilhelm Neuber, Wien.
W szędzie do nabyciu. W Sanoku u .Jana 

II v d z i k  a.

Lcz. B : '°^ L l

Edykt lirytłiuyjiiy.
Dnia 24. listopada o godz. 12 przed 

poludiliam o d b ę d z i e  się w sądz ie  n iżej  
w y m i e n i o n y m  w biurze Nr .  33.  l i c y t a c y a  
r ea l no śc i  w hl  202 i p o ł o w y  re a l n o śc i  w hl  
242,  509 i 42 5  ks. gr.  g m .  P o s a d a  o l c h o w s k a .

N i e r u c h o m o ś c i  te w y s t a w i o n e  na  li ­
c y t a c y ę  są  o c e n io n e ,  a t o :  a) whl .  202 na 
300 K. b) p o ł o w y  real .  whl  242 na  360 K. 
c )  pó ł .  real.  w hl .  509 i 425 na 3130 K. 50 h. 
Najn iżs za  c e n a  w y n o s i  ad a) 166 K. 33 h. 

„  '  „  ad b)  240 K.
„  ,, „ ad c )  2087 K.

po n iż e j  tej  c e n y  sp rz ed a ż  nie  p r z y j d z ie  
d o  skut ku .

Warunki  l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej nieruchomości  dokumenta może  każdy,  
ma jący  riięć kupienia.  przejrzeć  podezas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wytnie: io- 
uym. w biurze Nr. 34

O k. Sąd p ow i a t o w y .  O d d z i a ł  IV.
S tiiok. dnia 8. września 1911. 1—?

Starszego lekarza sztabowego i fizyka 
Dr. G. Schmidta słynny'

O L E J E K  S Ł U C H O W Y
usuwa prędko i dokładnie głuchotę, wyciek 
z uszu, szum w uszach i przytępiony słuch, 

nawet w wypadkach zadawnienia.
D > n :hveia po 4 kor. za fhiszuę wraz ze 
sposobem użyeia jedynie  w aptece przedtem

Z. Zuckera we Lwowie.

Lo o o o c c c c 
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YYydawca:  Spó łka  Wydawnicza. Drukiem Kr. Patały w Santoku.


